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Nowy nadłw . poseł i pełnom ocny min* król. Rumunji p. Al. hr. Jacovaky  
wręczył w  Belw ederze listy  uwierzytelniające Prezydentowi Rzczphtej.

Zdj. u t  ipecjau (  i wyłączni. dla .Światowida“ „ ykonanr p r u t  fot. Zlakowskiego i d td io w iU tp i

Nasze zdjęcie przedstawia moment, gdy nadzw. poseł i pełnnm. minister król. Rumunji Al. hr. Jacovaky wj chodzi z prtyjfcli n Prezydenta 
Rzplit j. Od lewej ku prawej: gen. adj. Prezydenta Rzpltej gen. Zaruski, szef kanc. cyw. Lenc, dyr. prot. dyplom. M. S Z. Stefan hr. 
Przeździccki, nowy pop*! nadzw. i pełn. minister Rumunji Aleksander kr. Jacovaky, konsul gen. Rumnnji w Warszawie Gallin. radca leg. 
poseł, rumuó. (przeniesiony obecnie w tymże samym charakterze do Londynu) Lapiew, attachć wojsk. Rumunji w Warszawie płk. Tranda- 

fireseo i sekr. poselstwa rumnń- Midicuea. W głębi widać panów z wdjutantory osobistej p. Prezydenta Rzplitej.
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Fumnik Poległych w Sokalu.

K i czci wojskowych i cywilayca Polaków, p o lu f ły d  w wzaaie naw. 1/ ukraińskiej 
w r. 1918 1 1919 oraz bolszewickiej w r  1929 pod  w Suknia wspólay grobowiec

z pon n ik r ,  po* lyiłu  arcL itektr Grac],

Nowy p u c h  banan  ro isziego  na narożnika ul. Ba-ztowej i place Matejki z rzeżbam 
x— szczycie, dłuta K. Hukana, przedstawiającymi Przem yli i » olnictwo.

A. Paw likow ski.

Nowe monumentalne gmachy w Krakowie.

r,Tedstkj>ie>eUtwo K ząói PoUkiero przy Mieszanym Yry banale ftozyen aym polsko- 
> ieskieckim w Paryin. Pa irodkd p. '  id Sobolewski .  Ken1 Kządo polskiego, u  lewe 
». Kai. Sąchoeki, ■ ijs a ts , na |ir.w e p. Zofja O zt. J t) J tk i ,  sekretarka biorą.
Ostatni na prawo meceaa- ad. Łcbiuski, ickr. Trybunału lu< . ne jo  s ramienia

kządn Polskiego.
Pot. Kleczkowski.

P r ' wdx?*y— kolosem je s t k in p le lr t  bodynków m ny  nlicy ZylUkłewiczz przeznaczony 
pierwotnie d la  nrządnikbw P F  0  zamieszkały jednak  obecnie i pracz prywatnych 
l a k a  n v «  Projektodawca, prof. Szyjzko-Bohnaz, ogromnie szczęślisrit OZW1 zał 
troda, |n d b U a j  aochitohtonlcone, nadająr całozu istotnie imponujący wygląd V*pół- 
prnewwnikh * jago był młody inżynier f  Jak >«w iu. &w egót r  fron tu  podaje

niniejsza ilustracja.

£ w icia a b y t]  przez Kząd Polaki gmach p »  A ra m e  de TeL«.. dokąd niebawem 
■aa byó przeniem«na Ambasada Polaka w Paryża.

F_i Mecakowsld
Widok rui podw^rzs ginach mieszkalnego Pocztowej Kasy OsscządnoSci, zabndowant

czterometrowymi skrzydłam i
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N a w id n ok ręgu  p o lityczn ym .

V. B ułym  Domu w WaJŁ.nylonie m i i d p o d p .ie .jd n ie tw em  prezydenta C o o lid ^ a  gabinet *'i lutrów Sl-nów Zjednoczonych (od lewej kn praw ej): Coołids , , u in i t tb  skarbu 
Mellm, min. sprawiedliwości Stone, sekr. żeglugi Wilbur, min. roln. Garc, min. pruey Davis u* handlu Hoovar, min. spiuw wewnętrznych Work, min. t w t  N e-, m inister 

wojny W eeu i ostatni raz jeszcze urzędując, sekr. spriw  zagranicznych Hughes, o t ju ż  m ijąsi następcę w osobii K-Iioga. pou Ha & Lewis.

Poraź pierwszy powofa. .  we Francji kobietę na wysokie 
stanowisko w adm inistracji pana;-ow ej. Oto p. Matguerite 
Vogel ostać mianowany podsekretarzem stanu w mi

nisterstw ie pracy.
F o t Atlantic.

W»ku*ek głosowania, w -to rem  pot<>.» posłów -ejmowscti o ś-iad r-y ła  się przeciw me«nu, upadł dotycliczasow, 
socjalistyczny gabinet pruski Brauna Chodzi tu  pozornie tylko i  wydarzenie prowincjonalnego niejako znaczeni 

■ rzeczywistości jest ta  dym isja znamiennym objawi m potężniejących cc b. u z i:, w _ y c h  Niemcz eh, nawet 
w Pnuieeh, prądów nacjonalistyczno-monarcnistycznych. Nasze td j a przeasuw iąją dymisjonowanego prezydent s 
ministrów Brauna (na lewo) i  najwybitniejszego s  ministrów jego gabinetu m u . spr. s/ew n. Severings Fot. Seunecl

Z ostatnich wydarzeń w Bułgarji.

Skarb wielkiej wartości, zarówno m atm jalncj ja k  i artystyczno-histbryezjtej, wykopano 
przypadkowo w okolicy Ptewny (póło. BulgarjaŁ Skarb -lośounr je s t z 11 sztuk 

szczer salstych m uzyk w ogólnej wadze przeszło 11 kg.

Święto Jordanu obchodzono, jak  w innych 
bardzo uroczyście. W stolicy k raju  — W

w starodawnym obrzędzie, otoczony dostojnikam i cerkwi i  członkami rządu.

nych krajach praw, sławnych ta i i  w Bulgaiji 
— w Sofjr, w kid) k ró l Bory* DL uczestniczył
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Z gon W icem arsza łk a  Sejm u ś. p. Z ygm unta  S eyd y .

Śmierć ś. p. Z y g n .iU  Seydy .jywołała , w n e c k n ' pi. Zn ?  bowiem nietylke cieszył się ę f l s r n  szacunkiem na lerenie Sejmu który wybrał go jednym  ze swyct 
wicemarszałków, ale i  io ix : r i ł  pamięć jednego z j  bardziej zasłużonych około odniemczenia Wielkopolski. Jeszcze niedawno, gdy w J m a n ia  obchodzono uroczyście 
pięciolecie spolszczeń i  sądownictwa pod b. zaborem prnrlr‘m. nazwisko i, p. Z. Seydy zapom inane było jako  organizatora tej ważnej gałęzi państwowości polskiej. Nasze 
zdjęcia przedstawiają dwa momenty z pogrzebu, a mianowicie okrytą żałobą żonę ś, p marłego, postępującą z dziećmi oraz bratem  zm arłego posłem Harjanem  Seyrdi 

tuż za karawanem , oraz początek dłngiego pochodu z Marszałkami Sejmu i  ! m at pp. Ratajem  i Trąmpt tyfu im. Ag. rot. Złakowski i Mcjbc „ski.

Wizyta angielskiego parlamentarzysty w Sejmie polskim.

Zastępca Speakera (marszałka; angielskiej Izby Gmin, p. Jam es J. Hopc, przybył do Warszawy, był a s  posiedzeniu Ś. p. Zygmunt Scyda, poseł na Sejm i wicemarszałek.
Sejn a  i  ziożył dłuższą wizytę p. marszałkowi Ratajowi. Ag. fot. Macoowski i Złakowaki.

Święto „S*iLoiaM.

Zarzad Zwiazka Sokolstwa Polskiego w W arrtawis obchodził piękna oroczystośi poświęcenia nowej sw tj s u .  i by. f 1 ;ts trge  d  ton* lu prała! Niewiarowski w ohecnośc 
ip . dowódcy 0 . 8 , gon. Romunosrakłogo. dowódcy m iasta gon. Suszy ik e; «, prez bu- Związku Kon ra I wicia tnnvch Ag. fot Machowski 1-Sakowski
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. K on feren cja  d yp lom atyczn a  w H elsm gforsie .

V i) ilu ie i i« u  wielkiej wagi byia konferencji, ministrów spruw zagramczi.ycn 'olsk Estonji, F in l-ndji i Łotwy w Helsingtorsi. (w rim andji) Nasze zajęcie na lii/o  przed
stawia liedzących p.xy stole obrad m L is l/ó u : Plnlandji Prc ope, Po'ski " ■. Skrzyński, Łstonji Pusta, poseł polski w Finłandji Filipowicz, posei estoński w F<n _naji Hel j t ,  
b. premjer Finlandzki prot. trick , poseł finlandzm w Polsce th u tro ra , b. finlandzki prem jer i b. poseł finlandzki w Polsce Hoist. — Zdjęciu tu. prawo przedstawi- min. 
spi. rag i. nlajewicz i jego zastępc- Abbats, członkowie delegacji polsk iej. Dr. ŁuLasi-wicz, dyr. dep. Babiń-ki, Szumiakcwski, radca leg. Ne/m an, sekr, min. CzaykowrUi.

Bankiet loiy aiasońskitj w Konstantynopolu.

Tyle razy cz /ta  się i mówi o masonach — a n ik t o nich właściwie nic dokładnego n ie wis. Raz poraź pojawiają się w trasie wiadomości, że mason, w tym  a w tym kraju
d i .  do p— mego cel”,  że pewne wydarzenia poiiiyczne są ich dziełem, ale to wsi ystko są tylko domysły, u  i ile u —ich p r fdy, któż zdoła odgad ąć . V ■ niezaprze
czalnym jes* tylko to, że loża mas mskie L inieją w ó l ,  i  rajara jawnie, w innych tajnie. Fotog afji z zebrania ji.kiejkolwi.sk loży n ik t jeszcze j ie  widział. Tern większe 
zatem, zaciekawienie wywołn zdjęcie nAszego korespondenta w Konst oh, .inpoiu, przedsi iwiąjące bankiet członków tamtejszej loży m osjńsk i.j, urządzony na balu n_ dodiód 
n e n .  po poległych w czaśi wojny światowej, hsz ró iiisy  narodowości i państwowej przynależności. W głębi .ego zdjęcia, na tle chorągwi m u o ń sk i j  loży tureckiej ze

m akami wolnomularskimi, stoją je j dj„nitarz* z udzt kam i su ,c h  godne lei. Photo Fra-calr > P onst.n ti.,opo to .

Wielka mowa b. premjera brianda. Nowy poseł polski w Moskwie.

W r» _ askiej Izbie deputowanych w czasi* rozpi tw nad sprawą stosunku Francji Nasze djęcic przedstawia nowego przedstawiciela Rzpltej przy sc sietach dra Wę
do W atykanu, wypowiedział wielką mswę były prezydent paninetu Briand za u trzy- trzyńskiego w rozmowie z komisarzem dla spraw niąranicznych p. C rizerincm  Na

maniem ambasady francuskiej przy Watykanie, tej inauguracyjnej rozmowie obaj dyplomaci byli w galowycn strojach. pot Atlantic
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Wkeika m oda strusich pior i m alow ane pończochy
B iedne strusie będą się 

m usiaiy silnie zaniepokoić 
sw oją przyszłością, jeżeli panu
jąca obecnie wielka m oaa stru 
sich piór potrwa jeszcze przez 
czas d łuższy. Fanie w tego
rocznym  karnawale tak nadu
żywają tych pięknych piór, 
jakby chciały zużyć cały ich 
zapas na świecie. Strusiem i 
pióram i przybiera się nadzw y
czaj oogato  suknie wieczorowe 
i balowe. S trusie pióra stroją 
głow ę, strusie pióra to  uluDiona 
ozdoba płaszczów w ieczoro
wych, o lbrzym ie wachlarze ze 
strusich piór dodają w dzięku 
balowej toalecie. Oczywiście, 
że m oda to  ba.dzo  kosztowna, 
aie przyznać trzeba, bardzo 
piękna i nadająca kobiecie coś 
im ponującego.

D rugim  Benjarmnkiem tego 
rocznej m ody karnawałowej są 
białe peruki, które nosi się 
do w szelkiego rodzaju toaiet 
czarnych i kolorowych, nie m ó
wiąc już o stylowych kostjum ach 
z epoki rococo, które są obecnie 
en vogue.

Ostatnim , dziwacznym  nieco .k rzyk iem  m ody*, który się ro z ltg ł w P aiyżn , 
są m alowane pończochy. Na cielistem  tle  jedw abnej pończoszki m alują się różne 
ornam enty o motywach roślinnych lub  zw ierzęcych, a zatem stylizow ane japońskie 
kwiaty, w ęże i m otyle, m ieniące się w szelkiem i barwami tęczy. P un itw aż pończocha 
jest dokładnie koloru ciała, więc robi to  takie w rażenie, jakgdyby  nóżka była 
tatuowana.

Pom im o, że jesteśm y jeszcze w pełni zimy, m agazyny mód m yślą już pow ażnie 
o m odzie w iosennej. N apewno wkrótce zwłaszcza przy obecnej łagodnej pogodzie, 
ukażą się na ulicach w iosenne płaszcze, kostjum y i kapelusze. Moda wiosenna 
zapow iada płaszcze n iezbyt d ług ie o linji prostej, obcisłe, na boKu zapinane. H afty 
z kolorowych jedw abiów  mają być najuluhieńszem  przybraniem  nłaszczów, co oczy
w iście nie wyklucza drugiej ozdoby, to  znaczy okładów futrzanych. M ałpy, któie 
p rzez jakiś czas zaaw aty  się w ycnodzić z m ody, obecnie znowu m ają o wojem ślniącem, 
nieco strzępiastym  futrem zdooić najnowsze kreacje w iosennej m ody. Bardzo m odne 
są rów nież szynssylle . Ż akiety  w iosennych kostjum ów będą pono bardzo długie, 
fasonu „casaąue* , tak, że widać będzie zaledw ie kawałek spódniczki. Jaga.

jły m u  am erykańska a r ty t— i f f l o n a  Alice T em  
w modnej białej peruce.

k tp a n u ł r  płaszcz brokatowy z bogatym oltiadem ze atrnsicb piór. Z pod tego pięknego 
płiize_a wieczorowego wysuwa się Ire* sokni 1 -iłowej, równie! p izyb.aaej s t,u s ie u i

piórami.

W Paryżu najmodniejsze są obecnie cieliste jedwabne pończoszki, a a  których maluje 
się różne ornamenty, o motywach branych ze żwiati roślinnego i i wierzęcegc,

Czarny sukienny płaszcz, haftowany kol rowytn jedwabiem z g nlturem
z szynszylli.
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Ze sportu .

W sine zgromadzen.e KraLowslrieg. Z«rL,Jn. Okręgowego pitki nożnej tdbyło się w u li m agistrala a i i iU  Kouiiniaii na n a ii,;cb : W Szwajcaijr — >obeu śaierrycy
K. -kow (1. dyr. Bieżeńaki, j t r u t i  K. Z. 0  P. N,, 2. K -ijew sk' — sekretarz 3. p ro fc o r  M idtj — delegat jak a  a l, k ia j pokryta wszyscy posługują si< -portem

K. S. P iasl z C iu n y aa i d l .  ułatwienia .obi prz noszenia się z miejsca n .  miejsce.
F o t st. M.cna. Nawet r.omini. . obchodzi swą klijentelę na nartach. Franki.

W yścigi na lodzie pou_iędzy żaglowcem n. autkach a samochodem. urządzone w znanej 
miejscowości . 'i s  ly tu  ij  Davos — zakończyły  się zwycięatwe n samochodu

Nowy wynalazek na pola sportu s sanki połączom a aeroplanem, poruszane wielką 
śmigą. Zaarodukbwono je  po raz pierwszy on ściętej lodem Newie oÓ-* Peiernbargiem 

Zaiaupsuuizowana  ślizgawka na stawie przed pomnikiem Lincolna w Waszynsrto* .e. (przemń—.owanym przez bolszewików na .Leningrad”).
F o t  Tram pus. ’ FoL A tlantic.
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fcnlmjastyczne przyjęcie króla hiszpańskiego przez ludność Madrytu

Mimo agiutcj i, pi dzonoj bądź pr. eciw zasadzie monarchialyczrej bądź p ru c i*  osobie 
obernepu króla, Alfon XIII. cieszy się w swe jen. państwie n iwkfaunan : ympaiją. Jakby 
■w odpowiedzi na napaści poety i publicysty Ihaneza t chodzono w Madrycie w m a  wy ki* 
sc. ucczny sposćb urodźmy króla Alfonsa. Ze wszystkich i tron kraju  zjechali się przedsta 
wiciele ludnorci. główn m punk em uroczystości był .spaniały pe.'hód historyi znc.-etno. 
graficzny, kióry rozwinął całą malowniczośc i • • m e ,  szych I.oi i j i u q j v .  E m  uzi is tycz nie witany 

król wykonał piękny gest: zrzi k ł się wszelkiego -cigania sądowi go tbaneza.

Przedstawiciele L iiz jeśsk icb  prowi—cji w historycznych kostjumach Średniowiecznych. Król i rodzina królewska z balkonu pałacu w Madrycie przyglądają się pochodowi.
Fot. Atlantic. Fot, Atlantic

Premier haldwin zamiłowany myśliwiec, chętnie na wywczasach w Cnecjuers zajmuje
się psiarnią. Fot. Central-Newa.

urupa gości premiera Baldwina w Cheąuers, wyjeżdżających konno na polowanie.
Fot. Sport & G eneral PrtRS-Agenry.

Str. 9.

L  a.k  w Cheąuers, ofiarowany przez Lorda Lee of Fareham rządowi angielskiemu na wille-
g iaturę dla każdorazowego premjera.

Fot. Sport Sl G eneral Fress-A gency.

Wywczasy angielskiego premjera.

ŚWIATOWID

dobutaicy i robotnice z prowincji Uurci i w odświętnych barwnych kostjumach.
F o t  R. Sennecke.

K . zamku w cheąuers, oddanym na willegiatui^ „-iooczesnem u prem j.rowi _igieiskiem u, spędza i prezes obecnego 
gabinetu p. Baldwin i .wsze koniec tygodnia, by odpocząć po truaach rządzenia i nabrać nowych sił do walk parla

mentarnych. Kiedawu.' zaprosili pai -two Buldwinowie liczne ale i dobrano to rarzystwo 
na odbycie tu ta j jeduego z tradycyjnych polowań Ł. zw. Ola Berkeley Hount.s. W ten 
sposób Cbeąuert itało się środkiem "ajwytworniejsz igo angielsL.ego życii towar yskiego, 
a  sceny z wyjazdu n. polowanie na tle starego zamczysk i m iały ujm ują. " staroćai rnym 
tchnący wdziękiem ctiiuakler, przypominając Poi ikuwi obrazy polować, towarzystwu ze

branego w gościnnym dworz Sopliców w pobliżu gniazda h iabióu Horeszków.

Wori. Swansson, najw iękiu. d z i ._  gwiazda ekranu, której pięk_K>sc i wdaięL podziwiają niezliczone tłumy bywalców ii .nowych na całym 
świecie, przyjęła uprzejmie przedstawiciela redakcji „Światowida* i wręczyła mu swoją fotografję z własnoręcznym podpisem i dedykacją

dla naszego pisma.
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I zam yślony w yszedł.
N azajutrz w ieczorem  przychodzi znów 

do m nie. I cóż n o w eg o ?  pytam  go z 
zainłeresowaniem .

—  A no  byłem u niej, —  mówiliśmy znowu
0 m ałżeństw ie. Pytam  się jej, czemu jest takim 
wrogiem małżeństwa ?

— W rogiem ? myli się p a r , —  odpow iada, — 
ale poślubiłabym  tylko takiego człowieka, który nie 
wahałby się przed niczem , poświęcił naw et życie 
swoie dla zaaow o'enia mych kaprysów. Co w ęc e j
—  dodała ze słodką m iną, — m usiałby mi p rzed
tem dać dow ody, że rzeczyw iście dla m nie gOiów 
jest na wszystko.

—  „Janie oowody py*am ? Pow iedz pani wy 
raźniej. *

— „C zy ja sama wiem, —  odpow iada chytrze.
—  To za .eży  . . .  oh —  m oże odgadnąć —  jam eś 
ciche życzeni** zadow olnić jaki niewinny 
kaprys . . .*

—  „Co pani lubi najbardzie j?  —  pytam  — 
co się pani podoba?*

—  „C zy ja wiem sam a . . . w szystko . . .
1 . . . nic. Choć praw da jedne kwiaty . . .*

—  „K w iaty? jakie ? mów pani !*
— „Roże, tulipany, —  bratki, —  nie, — n ie ! 

tych nie chcę 1 . . . kw iaty . . . dajmy na to . . . 
kw irt wanilji . . . "

— „W annji?  o to nie łatwo —  w e Francji 
ich niem e."

—  „N iem a? Je steś  pan tego  pew nym , ka
p itan ie?"

—  „N ajzupełniej."
—  „Jak sądzisz, kapitanie, —  mówi mi po 

chwili, rzucając się niedbale na kanapkę, — jakby 
to było m iło trzym ać teraz w ręku bukiet kwiatów 
warnlji ?*

I patrzała na mnie przyiem  takim szelm owskim
w zrok iem ! Nic jej nie odpow iedziałem . —  ale p rzy
siągłem sobie, że a a n  lej taki bukiet, choćbym 
miał szukać kwiatów na końcu św ia ta 1

—  Po co będziesz jej obiecywał —  mówię 
sobie. A nuż ci się nie u d a ?  Lepiej nic nie m ów ić: 
przyniesiesz jej niespodzianie bukiet, toż to dopiero 
będzie prawdziwa uciecha '

—  W szystko to  bardzo pięknie, —  odpowiadam  
kapitanow i. No i co w ięcej? m asz pan jak*eś 
w ażniejsze now iny?

—  W ażniejsze ? Toż pow iedziałem  panu  : 
najw ażniejszy to kwiat wanilji.

—  K a p h a m e ! i to uwazasz za takie ważne, 
b iedaku?  Zażartowała sobie, a pan na takiej 
kruchej podstaw ie budujesz złote m osty!

—  Krucha, nie krucha w  każdvm razie 
sprobowac trzeba. Jeśli drzewa waniljcwego niema 
w Marsylji, —  m oże będzie w Talonie. „Szukajcie, 
a znajdziecie* powiadają. Zresztą, kto wie, może 
i tu by się coś znalazło? T.zeba się przedewszystkiem  
upewnić.

—  Ale gdybyś pan naw et znalazł jakie drzewo 
waniljowe, to i cóż z te g o ?  Idzie przecież o kwiat, 
a n ie  o drzewo.

—  Szukajm y przedew szystkiem  a rz e w a ! Potem
—  zobaczymy.

—  Ei kapitanie, —  mówię mu, biorąc go  
serdecznie za ręce, —  kaoitanie, jesteś naprawdę 
wielkiem dzieckiem 1

—  W ielkiem  dzieckiem  ? A pan jesteś małym 
dzieciakiem , słyszysz p a n 5 A le mam więcej sprytu 
i rozum u w jednym  palcu, niż pan w całej głow ie! 
Prawda, że zawikłałem  się w strasznie paskudną 
historję, —  ale skoro już raz się to  stało, trzeba 
w szystk iego spróbow ać, aby móc aobić do portu. 
Jestem  zupetn ie jak ślepiec —  nie w idzę dokąd 
zm ierzam , nie m ogę odgadnąć jakie są jej plany. 
Kaprys, fan 'azja  być może. Ale gdybyś pan był 
w’dział jej m ;nę w tedy, gdy  m nie o  tych kwiatach 
mówiła, by łbyś sam odczuł, tak sam o jak  ja, że  za

t?m wszystkiem kryje się jakaś tajemnica, że nie 
była to łylko bezmyślna paplanina rozkapryszonej 
damy !

—  Może to i słuszne Zatem niema co, trzeba 
szukać dizewa waniljowcgo Choć coś mi się zdaje, 
że z tego bukietu nic nie będzie.

—  Ha, zobaczymy, pójdę najpierw do og.odu  
botanicznego. Jeśli tam nie będzie, pepytam się 
dyrektora ogrodu, —  może on będzie mi m ógł 
coś poradzić. A pan, proszę Dardzo. rozpytuj się 
również na wszystkie strony!

Rozeszliśmy się. Wieczorem wrócił mocno 
zmartwiony. W ogrodzie botanicznym niema dizewa  
waniljowego, a dyrektor oświadczył mu, że w Marsylji 
niema co szukać nawei.

Ja ze swej strony imorrrowaterr się  również. 
Poda io mi adres dwóch bogatych osób, mających 
wspaniałe oranżerje i cieplarnie, bogatego gieckiegu  
bankiera i starego kupca, który przebywał długi* 
lata w Holandji, gdzie dorobił się majątku. —  a na 
starość hoduje z zapałem przedziwne storczyki 
i tulipany.

Na drugi dzień rano, wypraliśmy się
do nich. Bankier przyjął nas grzecznie, drzewa
waniljowegc niestety nigdy nie miał. Na nasze za
pytanie, czy przypadkiem nie znaleźlibyśmjr wanilji 
u owego starego kupca, odparł, że n:e mamy tam
poco chodzić. Nie znajdziemy tam nic ciekawego 
—  cieplarnie marnie urządzone, zresztą staiuszek ów, 
stary zgryźliwy dziwak, nie przyjmuje nikogo i nle- 
pozwala zwiedzać jego cieplarni.

—  Dobrze wiedzieć o tein —  szepnął mi 
CoJguurdan Po wyjściu od bankiera, udaliśmy się 
prosto do ow ego starego orygnaia, mieszkającego 
na końcu miasta w Chapitre

• Dzwonimy jaki bwaurans do bramy, —  nikt 
się nie pokazuje. Cougourdan zaczyna tedy swym  
potężnym butem walić w bramę. Ostatecznie otwiera 
się jedno okno na parterze, — i ukazuje się w n'em 
twarz służącego. Cougourdan wyciąga z kieszeni 
luidora, i trzymając go  wj’soko w ręku m ów i:

— Chcemy się zobaczyć z panom Pierrugues.
—  Nie można, —  mój pan nie przyjmuje 

nikogo . . .
Cougourdan wydobywa drugiego luidora.
—  To dia ciebie, —  mówi pokazując mu pie

niądze iestem kapitan Marjusz Cougourdan —  a ten 
pan iest móitn przyiade'em .

Okno _się zamyka, —  słychać zgrzyt odsuwa
nych rygli —  i brama się otwiera.

—  Panie kapitanie, —  szepce 
służący, zamykając za nami bramę, —  
jeśli panów w puszczę do m ego pana, 
stracę miejsce.

—  Nie bój się o to kochanku. Już ja cię 
obronię. Prowadź nas do twego pana.

—  Jest w oranżerji.
—  Doskonale, prowadź nas zatem !
Przeszliśmy przez korytarz, kilka pokoi i w e

szliśm y do wspaniałego salonu, zastawionegc m ebel
kami i osobliwościami całego świata. Ze salonu 
wiodły otwarte drzwi do oranżerji, gdzie dostrzegliśmy 
pani aomu, pochylonego nad jakimś tulipanem

Słysząc kroki obrócił się  i krzyknął przerażony.
— Witam pana, panie Pierrugues —  odezwał 

się kapitan, kłaniając się nisko. Witam i o zdrowie 
p ytam !

—  Ależ . . . wyjąkał staruszek przerażony.
—  Nie znasz mnie widocznie, —  choć w  czasie 

mych poaróży m og,:śmj' się niejednokrol nie spotkać! 
Jestem kapitan Marjusz Cougourdan, właściciel 
i komendant trójmasztowca „Bonne Mcre", —  a ten 
pan oto jest mym przyjacielem.

—  Słyszałem  juz w ieie o  pana —  odparł 
staruazek, widocznie uspokojony. A le prawdę mówiąc, 
nie spodziewałem się . . . nie pizyjmuję nikogo . . .

—  Panie P ieru gu es. nie gmewaj się pan na 
służącego, bc nie chciał nas wpuścić, wtargnąłem tu 
prztmocą, bo mam do pana wielką prośbę. M ożesz 
mi par d o  w iech eć. gd zie bym m ógł znaleźć drzewo 
waniljowe ?

—  Kapitanie, —  odparł staruszek z akcentem
dumy w głosie, —  w całej Europie rośnie tylko 
jeden jedyny kizew waniljowy, —  i to rośnie tu 
u mnie.. O w idzisz go  pan tam nad basenem ?

—  Zbawco m ój! —  zawołał Giugourdai., rzu
cając się kt staruszkowi i ściskając mu mocno ręce. 
—  Po chwili milczenia p yta .

—  A czy może kwitnie teraz ?
—  Jtszcze nie.
—  A kiedyż zakwitnie ?
—  Jutro
Zapanowało milczenie. Cougourdan kiwał pomału 

głową, jakby przytłoczony ogromem szczęścia.
—  A w idzisz przyjacielu, mówi w końcu, 

zwracając się do mnie. A nie mówiłem ? Pauie 
Pierrugues, musisz mi pan sprzedać wiązankę 
kwiatów wanilji. Cena jest dla mnie obojętna. 
Wystarczy 100 franków ?

Pierrugues spojrzał na niego zdumiony.
—  Zs mało ? Zatem —  dziesięć tysięcy ?
Piem igues pobladł.
—  Zj mało jeszcze ? —  Dwadzieścia ? Trzy

dzieści ?
Pierrugues zacisnął pięści. W.dać było, że chce 

coś mówić, ale wzruszenie odbiera mu mowę
—  I trzydzieści za m ało? Zatem niecłi będzie: 

sto ty s ięc y 1
Pierrugues dyszał ciężko, — wreszcie z w i

docznym wysiłkiem cofnął się o parę kroków 
i stając koło ow ego krzewu wanilji odparł głosem  
oburzonym, wytrząsając g iożn ie pięściam i:

—  Sprzedać panu kwiaty wanilji, jedyny okaz 
w całej Europie ? ! —  N ig d y ! p rzenigdy! ani za sto 
tysięcy, ani za milion, ani za sto miljonów, —  
słyszysz pan?
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Urocze, „kobieta" .

w '

Ta śliczna -kobieta-1 o fascynującen. -nom de theatm* Barbette. nie je s t 'lubietr ale . . .  mężczyzną. £ to je s t obecnie n i jw ię la a  sensacja stołecznych kabaretów, której
szczególnie kooiety przyglądają się z ciekawością i z . .  . zawiść., jako  niebezpiecznemu konkurentowi. Fot \YUlinger.

Upadł} tyran. Uroczystości k u  c z c i Yasco de Gamy. Przywódca liberałów parem Angiji.

Skończyła się świetność Trockiego, który wśród przywódców 
sowieckiej Rosji m ial do niedawni obok Lrnina największe 
znaczeme Komitet wykonawczy sow itów złożył go z 
wszystkich urzędów 1 pcddał go jako podejrzanego na j

ściślejszej kontroli. Fot. R. Bennecke.

L A
T

Z końcem grudnia p.-eszłego roku upłynęło 400 la t od 
śmierci sławnego podróżnika Yasco de Garny, ale dopiero 
te raz jaLileuaz ten obchodu uroczyście Lizbona jako 
stolica jego rodainnego k i j u .  ja k o  trzydziestoletni młody 
u ło w iik  Vasco dn Gama i . ym ał w r. 1497 od króla 
Em arueli trzy okręty z 168 ludźmi załogi z poleceniem, 
aby wyszukał drogę do Indji Wscbodnicb. I p m  dsięwzięcie 
to  raało mu się. Upłyną1 1 zczęśliwle przylądek Dobrej 
Nadziei i dostał się na wybrzeże m -labarskie, otwierając 
w ten sposób nowe, nieznane nrzedłem drogi d la  handlu 
port igalskicfr kwpcÓTY z Afi yka i schodnia ń-afa-ą, Persją 
i Imdjami Wschcdi .mi. W przeciwieństwie do Kolumba, 
którem t .odacy zapłacili za jego zasługi niewdzię znością, 
Yasco de Gann zmarł w r. 1524. otoczony powszechnymi 
honorom.. Naszt zdjęcie je s t repiodukcją starego fla 
mandzkiego obrazu w Bluzeum Na, odowem w Lizbonie.

Fot. A tlantic

Asęuith. obok Lloyd Georga 'a główny przywódca Ii ba rałów 
angielskich. o‘ilvm ał od królm ty tu ł hrabiego fli-forda i 
te n  samem z Izby Gmiu o, ze nosi się da łzbj' Lordów.

For. A tlantic.
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£ 5 2  FORTEPIANÓW i PIANIN BECHSTEINA
SKŁAD FORTEPIa NÓW HEIENY SMOLARSKIEJ, KRAKÓW, SZEWSKA 9. ar

D A N C IN G I D O M O W E
urządza głośnej murki

GRAMOFON
„HIS MASSERS V01CE* 

„G Ł O S  S W E C O  P A N A "

Gramofon ten najnowszej konstrukcji (system Radjo z podkładką mikrofo
nową) uznany pi zez pierwszorzędnych znawców za najlepszy, — Wzorowa 

reprodukcja bez szmerów.
P rz y n o si w sz y s tk im :

Podnietę do życia towarzyr-kiege. Możność zabawienia się i potańczenia. 
Uprzyjemnienie pobytu w domu. Zamiłowanie muzyki.
Urozmaicenie życia rodzinnego. Przegląd nowoczesnej muzyki.

Th« firamophon. Co. llmitaS, L-nSoa
Jeneralny reprezentant na Polskę o .  MK

Józef Weksier
iru a irn u r i  o tKRAKÓW. FloijausUa L. 25. 
LWÓW, nl. Sykstuskr Ł. 2.

W izyta, w y b itn eg o  d yp lom aty  w  W arszaw ie.

P. Arenol, zastępca sekretarza generalnego Ligi Naroduw, bawił w W a~zav i Wizyta p \ven >la m >ała wprawdzie charakter prywatny, wpfymc in a k  niezawodnie dodatnio 
na bieg spraw polskich wśród wpływowycl wysoi ick czynników Ligi Narodów Z imieszcznmy zdjęcie z b j a d u ,  wydanego przez premj. ra  p. Grabskiego na sześć znakomitego 
goócir . Na zdjęchi widoczni z prawej ku lew ej: wiceminister » n r b i i  Klam er, min. Sikorski, miu Sokal, min Patajski. dyr protokółu dyplomat. M. S. Z. br. Przeidziccki,

r. Aves«l, premiei- Gr_bski. prezes sejmowej Komisji di spraw zagranicznych Dębski., min. Thugutt, prezes sejmowej Komisji budżetów- j ŻdziechownI i. — 7dję» e specjalnie 
wyłącznie wykonane dln „Światowida* przez Agencję fotograf iczną Machowski i Zlakowst' je s t wogóie pierwszem zdjeciem dokonanem z oficjalnego objadn, eyc sneg

przez Prezesa Rady tlinistrów

Rumuński następca trouu w Londynie. Dymisja dwóch wojewodów. Małżeństwo księcia Pszczyńskiego.

Rumuński następca tronu przybył wraz i  małżonką swoją do 
Londynu w gościnę do przedstawiciela R u unn ji przy dworze 
angielskim  p. TitulescO i zamieszkał w jego pałacu na 

Grosvenor Street.
Fot. Centra!-News

P. Prezydent Rzpitej podpiud zwolnienie 
p. Jurystowak.ego, wojewody tarnopol
skiego i gen. broni Olszewskiego woje
wody wołyńskiego z zaj mor mych przez 
nich urzędów. Fot. M achowski-Ztakowaki.

Znany m agnat górnośląski ks. Henryk l _zczyński •'żenił się 
s. Londyn" z hiszpańską hrabianką Klotyidą de Silsay Candamo. 
Książę liczy obecnie 61 lat, a jego ob< • s żona 26 cię letnia 
je s t drugą już  z koi j i  po rozwodzie księcia z Marją Teresą 

Cornwallis-West. P re s .  Pi.oto N ew s-ścrrice .
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Sejm  ś lą sk i w  K atow icach .

Marszałek Sej j i u  śląskiego, adw. Konstanty Wolny w swojem biurze Konwent seniorów Siedzą od lewej strony Puseł Biniszkiewicz (P. P. S.) marsz. Wolny,,
Fot Pierzchatski pos. Sikora (N. P. R.) Kędzior (Ch. D.j 3abns (Niemiec). Fot. Pierzchalski.

m arszałka Wolnego. Z trybuny przemawia p. wojewoda Bilski, który imieniem r-ądu  Rzpltej składa deklarację.
Fot. Pierzchalski.

Pie_arne posiedzenie Sejmu pod przewodnictwem

Sejrr śląski, w ybrany na podstaw ie ustaw y o 
autonom ji G órnego Śląska, został otwarty 10. paź
dziernika 1922 r. Pracuje więc już przeszło dwa lata. 
Sejm składa się z 48 posłów, a mianowicie z 
34 Polaków  i 14 Niemców. M arszałkiem  Sejmu wybrany

został adwokat Konstanty W olny, poseł śląski, czionek 
grupy chrześcijańsko-dem okratycznej. M arszałek W olny 
cies v się Dgóinem zaufaniem  w szystkich grup  posel
skich. Sejm obraduje w gmachu wojewódziwa w sali, 
gdzie dawniej mieściła się niem iecka szkoła budow lana.

Sala obrad odpow iednio do potrzeb Sejmu p rze
budow ana. Dla dziennikarzy polskich zarezerwowano 
osobną lożę po prawej stronie sali, po lewej zaś dla 
dziennikarzy niem ieckich. Galerja dla publiczności 
jest niewielka.

Sprawozdawcy i redaktorzy pism polskich i niemieckich) siedzą red. H rynar ( I I .  Kurjer Urzędnicy i urzędniczL' kancelarji Sejmu i i n *l iego w Katowicach a uyr. p. Cicszewskim 
Codi.) red *rzybyła, p. Glińska i red. Bednorz. Fol. Pierzchalski "* w pośrodku. FoL PierzchaJskt.
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7  pryw atn ych  zbiorów  sztuk i w  P o lsce .
Zbiory pro) Uoiw. Jagiell. J. hr. Mycielskiegc w Krakowie.

Zdjęcia specjalnie i wyłącznie dla „Światowida* wykonane przez p. St. Muchę.

P.P, Rubens: Ma.grabia Spinoli (rysunekz roku około 1630).

trzym a się tu z niepow szedniem  zadow oleniem  nad 
obrazam i Carracciego z daw niejszych, a A. F euer
bacha z późniejszych m istrzów ; bronzow y posąg 
N apoleona, dzieło w ielkiego H. Verneta sam jeden 
m ógłby zrobić zbiory hr. M ycielskiego pierw szo
rzędną ciekawością w europejskiem  znaczeniu słowa. 
Tern droższym , są one jeszcze w swoim dz.ale polskim  : 
jest w nim reprezentow any ze starszych Kotsis, 
a nawet M atejko, jest niedaw no zmarły Jan Rembowski, 
któremu prof. M ycielski najnowsze swe studjum  po 
święcił, jest z żyjących Jacek M alczewski, są i młodsi, 
czasem nawet mało dzisiaj znani, bo prof. M ycielski, 
jak n iegdyś głosem  swym przekonał Akademję U m ie
jętności, że nagrodę Barszczew skiego za najlepsze 
dzieło m alarskie dała zwalczanem u wówczas przez 
„starych” W yspiańskiem u, tak i dzisiaj, sam już do 
tych „starych* należąc, popiera z całym młodzieńczym  
zapałem młode talenty —  i drogę ku sławie n ie
jednem u już z nich utorował. Redakcja nasza nie wątpi, 
że Czytelnicy wraz z nią wdzięczni będą profesorowi 
M yciełskiem u, iż fotografowi naszem u- ' pozwolił re
produkować tu k i1 ka z pośród najcenniejszych okazów 
bogatych swoich zbiorów

Ja» M atejko: Jan  DI. Sobie iki (rysunek sepją z r. 1865, 
jako projekt do niepostawionego pomnika w Żółkwi).

Jan  Rembowski: A utoportret (r. 1916).

Senior polskich historyków  sztuki prof. Jerzy 
hr M ycielski, którego rząd francuski św ieżo odznaczył 
L egją honorow ą, ma chlubną kartę w dziejach polskiej 
nauki. Zrazu docent historji, przeszedł jeszcze w młodym 
w ieku do badań nad histoiją sztuki —  i odtąd  n ie
zm ordow anie im się oddaje. O bok w ielu drobnych 
a cennych rozpraw dał polskiej nauce znakom itą 
książkę o „stu latach malarstwa w Polsce*, napisaną 
z okazji retrospektyw nego działu malarstwa na w ysta
wie kościuszkow skiej we Lwowie w r. 1894, ale 
posiadającą trwałą, od tej przem ijającej wystawy n ie
zależną wartość. N<e pom inął i obcej sztuki, a dzieło 
jego  o Van Dycku zyskało pełne uznanie zagra
nicznych uczonych. Z zam iłowaniem  i fachową wiedzą 
w spółpracuje w ratowaniu wiem zabytków  sztuKi 
i kultury  polskiej —  od w spaniałego zam ku 
królew skiego na W awelu, aż do nieraz bardzo cennych 
płócien ołtarzowych w podupadłych dzisiaj a n iegdyś 
sławnych i zasobnych parafiach prowincjonalnych. 
Rozm iłowany w sztuce polskiej i obcej, w m ieszkaniu 
swem w Krakowie nagrom adził jej okazy, nie oszała
miające w praw dzie liczną, aie sprawiające prawdziwą 
rozkosz doborem  poszczególnych dzieł. Znawca za

Annibale Carracci i jego b u t  Agostinc portret olejny, 
n ..lo i acy  przez Anmoalc (około r. 1590).

Anzelm 11 ner bach : Portret młodej rzymianki ze tynem 
(Rzym 1857).

Horacy Y ernet: Napoleon I., po irg  z brrnzu z roku 1831.

Pruf. dr. Jerzy hr. Mycielzki z krzyżem Lcgji honorowej.

Aleksander K otsis: Polski wiarus (r. 1865).
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W  k ra in ie  Sk fpetarów .

Meczet w Tiranie z malowniczym minaretem w yoko się Mahomelański kupiec z Tirany, jednego z gid wnych Stary kościół katolic i  w A io .e ,  zbmzony w wojnie
wznoszącym. m it i Alba ji. światowej.

Gdy w całej reszcie Europy pokój panuje, a tylko 
w ciszy gabinetów  sztabów  generalnych i w fabrykach 
i pracowniach przygotow uje się nowe wojny, jest na 
Bałkanie, tym tradycyjnym .k o tle "  Europy, górzysta 
kraina, gdzie szczęk oręża zam ilknąć nie może. To 
dzisiejsza Albartja, nad adrjatyckiem  i jońskiem  morzem 
położona, w starożytności częścią Jo  Epiru, częścią do 
Ilyrji należąca. Słynny Robert Guiscard ją z końcem 
XI. w ieku tubylcom  wydarł i odtąd już ona spokoju 
n igdy na d ługo nie zaznała. Głośny Skanderbeg, 
zbuntow aw szy się przeciw  swoim pogańskim  władcom, 
utw orzył sob<e tutaj w połow ie piętnastego stulecia 
n iezależne państew ko i b ionił go  zacięcie, aż Turcy 
przecież dali mu radę i przeszło pięć wieków ziemię 
tę po swojemu ciem iężyli. D cyjero w naszem  stuleciu 
em ancypacja narodów bałkańskich z pod jarzma turec
kiego i albańskich skipetarów  objęła, a tylko złośliwość 
losu sprawiła, że to, co miało być wzniosłym  eposem , 
przem ieniło się w operetkę księcia W ieda. W ybuchła 
wojna światowa i o Albanję w alczyły krwawo oba jej 
obozy, skończyła się wojna światowa a o Albanję 
walczą do dziś dnia rozm aite tubylcze plem iona. A kraj 
ten zasługiw ałby wreszcie na pokój, bo miła to i m alo
wnicza ziemia o charakterze czysto rolniczym . I ludzie 
tu mili, bynajm niej nie dzicy, owszem z natury spokojni 
i łagodni. Stworzeni są raczej do idylicznego doma- 
toistwa, bo dróg żelaznych tu  prawie niema, a małe 
osiołki z trudem  przenoszą pasażerów  przez górskie 
przełęcze. I tylko starodaw ny obyczaj „zemsty krw i", 
z pokolenia w pokolen ie przechodzący, jest jedynym  
rysem psychologicznym , ułatwiającym obserwatorowi 
dzisiejszych krwawych walk dom owych w Albanji ich 
zrozum ienie.

Młoda wieśniaczka albański. w stroju narodowym,Oryginalne 'tro je  albańskich skipetarów.

Oryginalny widok na ulicę starego miasta Oehridy Piękna bram a trium falna w Ochridzie, nieuszkodzona w czasie wojny,
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W  bajkach i fanta
stycznych opowieściach 
czyta się nieraz o ka
m ieniach czy posągach, 
w które nagle wchodzi 
życie. I rozgryw ają się 
w tedy czarowne cuda, 
gdy  te  martwe dopiero 
co przedm ioty w tajem 
niczym  m roku pląsają 
niby jak ludzie, a jednak 
inaczej, mówią jakimś 
dziwnym językiem , gdy 
wśród nich przejawiają 
się uczucia miłości czy 
nienawiści, radości czy 
sm utku, podoDne do 
ludzkich afektów, a je 
dnak inaczej się ob ja
w iające. Z tych czaro
dziejskich bajek zrodził 
się niewątpliwie orygi
nalny pom ysł m iędzy
narodow ego sztukm istrza 
dr-a A ngelos, produko
wany obecnie w naj • 
w ytw orniejszych teatrach 
„variete“ wielkich stolic 
świata. Ożywia on mar
twe klejnoty i przedm io
ty sztuki stosowanej, 
jak koronkowe wachlarze, 
szyldkretow e grzebienie 
grawirowane tace na

Z.ywa btżuter)a .

Wachlarz z koronek z żywym obrazem toalety boginek.
Fot, Atlantic.

do ozdoby włosów, srebrne z perer i. t. p. powięKszając bardzo w ydatnie te
owoce, broszki i kolczyki rzeczy i wplatając w nie piękne żyw e kobiery, któ

rych w dzięczne pozy, 
wolne od w szelkiej ba
nalności z jednej, a fry- 
wolności z drugiej stio- 
ny, łączą się harm onij
nie z ornam entem  koro
nek, drogich kam ieni czy 
szlachetnych kruszców. 
W yobraźm y sobie tę 
„żywą b iżuterję" na 
jakiem ciemnem aksa- 
m itnem  tle. szkarłatnem  
lub purpurow em , oblane 
złotem lub różnobar- 
wnem światłem reflek
torów elektrycznych —  
całość może istotnie p rzy 
pominać owe czarowne 
bajki z tysiąca i jednej 
nocy, a na tle pospo li
tych program ów takich 
teatrów, zbyt częsio 
apelujących do prym i
tywnych instynktów  pu 
bliczności, ten numer 
m oże rzeczyw iście być 
piękną artystyczną ozdo
bą w najwytworniejszym  

• stylu, ogrom nie miłą 
dla oka każdego widza, 
w rażliwego na piękno, 
tym razem tem efekto

w niejsze, że jest żywem. Albowiem piękno żyw e jest 
wyższem od piękna m artwego.

Zwierciadło toaletowe w ramacn z malowanej kości uioniowej 
z wijącymi się około nich nimfami (u dołu dr. Angeloic).

Broszka i korczyki s brylantów ożywione uroczymi postaciami kobiecymi (u dołu twórca „;'ywej biżute j i “
dr. Angelos). Fot. Atlantic.

Grzebień z szyldkretu, złota i szmaragdów, oźvwiony czwórką antycznych Waza na owoce ze srebra, wysadzana turkusam i, ożywiona postaciami trzeci Gracji,
grających na rozmaitych instrum entach. Fot. Atlantic.piękności. Fot, Atlantic.
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P o św ięcen ie  ta b licy  p am iątk ow ej polegSych P o lak ów  w Pary*u»

W budynk i szk-ły polskiej batiguolskiej w ?«„ rz  wmurc _* n j ablieę parnią k - . ą  i  n  u i i k s m i  Ł. acznió'. teą i  oły, poległych w czasL. wojny ś_ ia t j .  Uroczystość odbyła
się w obecności wybitnych osobistości polskich* i francuskich Na naszem zdjęciu widać w ooś, oavu ju  ruzułku Focha 1,1), io t  nie
rek to. a uuiwars* - t j  paryskiego Appeu 1,3), % lany starca Slickirwiczą (4) na lewo a j t . szkol /  b . tignolskiej BudzynsLiego (5), p. helenę P aaere  , (6), p. I

i prof. Poierskipgo ik). Między a a m « iK ie n  rocbetr i dyr. budzyńskim  s to ję : gen. Nicie! (9) i  Weygand (10) oboir imbasaaor n o u in s  (11).

niego a n b a u c jm . polskiego Chłapowskiego (z ) ,  
■5) p helenę Paderews* i (6), p Chłapowską (7),

Nowy poseł sejmowy. Po upadku Trockiego. Debiut utalentował.aj artystki.

-

W miejsce zmarłego wicemaro.u.łkn oosta 
ś. p. Z. Seydy wchodzi do sejmn jak a  nowy 
pcaeł p. A. Jasinkowicz również z grupy 

Z. L. N.
Fol. Machowski Hakowski

hrszechmoi ny do niedaunu Troctti (1) usunięte został ze wszystkich s t _ .!»k, zajmo
wanych przez Liebie jak o  podejrzany o zbytnie umiarkowanie. Na najwybitniejsze 
jego stanowisko, szefa najwyższej rady wojennej uoiszewickiej, j ro* no genei ale 
Frunsego (2), któremu powszechnie przypisują bardzo wojownicze zamysły szczególnie

odnośnie do besrarabji. Fol. Atlantic.

W lwowskiej operetc i odbył sir, r  dtttem  
z. -odzeniem debiut młodej artystk . p 4 r i j i  
V . ońskiej w .Hrabinie Marne- k ry tyka 
rokuje utalentowanej artystce wielka przy

szłość artystyczną.

Anna Pawłowa wycofuje się ze sztuki Częściowe zaćmienie słońca.

Znakomita artystk • rosyjskiego baletu p, Pawłowa, po 
triumfach na pierwszorzędnych scenach baletowych, _ esta- 
rowil cofnąć się zupełnie w zacisze domowi 1 poświecić 

ilę wyłącznie swojemu m a c .  i  15 sierotom wojennym 
reryjskim którym i w Paryżu się opiekuje. Fot A tlantic.

Częściowe raćmleai.* słc, ica przei księżyc, niedostrzegalne u nas, byłe przy sprzyjających wai unkacL obserwowane 
przez niezliczone tłnm y na ulicach Londy, <i. Nasze nastrojowe zajęcia ni. .cdi si u j i  bard. ciekawy widok na 
pa -lament angielski w czasie zaćm icair słońca, orar ipauo ro  la tarni i czasii mroku, panującego wówczas na

ulicach.
F o t  Centra, N ew .
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Hum or.
I zimę m o/na zmesć. Filuó olbrzym.

Pani Zofja, ikazana na nndy psendozimy w kraju , marzy e mOBtcatyd b m p J i  I  iy  F ils i 'aeszy się, że je s t olbrzymem, widząc swa odbicie w wyp J I r  ■ 
i rządzi tobie kąpiele m orskie w . . tu b ie . zwiorciedle.

Moda się zmienia. Xwestja gabinetowa.

Dawniej do zrobienia sukni dam skiej ni* wane metra. dzisUj j łrzebej jes* — D«n_ z  zalonow, mój drogi ? Phi, ł« są przecież gęsi, wic umiejące m  prowi
geometra. dzic konwersm j i ,a n i  zacLowywńć się w towarzystwie 1
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Zupełnie nie budzące in teresc zdjęcie kioskn gazetowego.

Ładne i brzydkie.
Niema nic łatwiejszego, jak patrzeć, a nic trudniej

szego jak widzieć. Ale też kto umie widzieć, dta tego każda 
okolica, każde miasto czy wieś jest kopalnią przepięknych 
motyw.'w i najładniejsze zdjęcia są właśnie tanim i obraz
kami, wyrwanymi z ogólnej Bzaizyzny otoczenia Nie nad 
jeziorami Szwajcarji, czy na wybrzeżach Riviery rodzą

P oradn ik  d la  fo to g r a fó w  am atorów*
się światowej sławy dzieła 
ale w zaułkach Ozorkowa 
czy Aiaja, czy przedmieś
ciach Paryża »ub L oniynu.

Ale u nas mało jest 
ludzi obdarowanych z 
natury d&i em widzenia — 
zdolność tę trzeba w sobie 
usilnie kształcić, by dojść 
dc rezultatów. Droga do 
tego bardzo prosta — 
chodzącdo biura, do pracy, 
na spacer, obserwować 
wszystko to  rzare, co nie
pozorne, biedne i obser
wować starannie, jak wy
gląda ta nędza, gdy ją  
ozłoci słońce. Bo słońce 
cuda działa, wyciągający 
ręce żebrak, czy sprzeda
jąca zapałki stara kobieta, 
oświetleni promieniami 
słońca, twoi zą często 
motyw o skończonym wy
razie artystycznym. Ale to 
trw a tylko chwilę i na tę 
chwilę trafić, umieć 
utrwalić ją  us kliszy, oto 
zadanie artysty. Do tego 
potrzeba obok um iejęt

ności spostrzegania taaże dużej umiejętności technicznej.
Ocen.ć w jednej chwili wartość motywu, nastawić na 
ostrość, zorjentować się co do czasu n?świetien;a, to są 
rzeczy, które musimy zrobić w kilkunastu dosłownie se
kundach i to tak, by nie zwróciło uwagi na siebie, ani ze 
strony przechodniów, ani co gorsza, modelu, bo wrtedy 
nic ze zdjęcia.

Najlepiej jest nosić aparat na takich wyprawach

J Ł  p "  - j

i K .
p ?  ms r  ™ ■ ]  1

|
Ten sam kiosk z innej strony przy odpowiedniem ustawienia się do słom s.

już gotowy do zdjęcia, tylko złożony, tak, by prócz na
staw ienia na ostrość (na skali oczywiście, na matówkę, 
niema czasu) w decydującym momencie nic nie pozosta
wało do roboty.

Oceniwszy motyw i odległość, obrócić się d, niego 
plecam., by nie zwracać uwagi, nastawić aparat i mo
mentalnie odwracając się naświetlić.

Dr. Tad. Cypr.an.

Rebus

Zadanie komkowe.
Uł. W Skaw. Siania.

i ło chla ne gen nie

na deszcz da by pa pew

tak le w stręt ma, jej le

‘ i zi jej i ko bo

da dzi gen jak to ko

da kią dziś wszyst wszy9 t tyl

wo lej je jest dziś ma;

pa, śnieg za nie dno ko

Krzyż zagadkowy.
Uł. l i .  Sław. Stańki.

Znaczenia wyrazów i
1 . spółgłoska
2. ptak. domowy
3. państwu w Europie

4. rzeki, w Ameryce 
6  pisaie francusLi
7. kraj w Afryce
8 . pierw iastek chenrczny
9. samogłoska
Ułożyć litery tak, aby środkiem piorow o dały 

nazwisko dyktatora jednego z państw .uropejskich, po
ziomo zas nazwisko nieprzychylnego Polsce męża stanu.

Rozwiązanie zagadek r  Nr. 3.
S ebuai
Lekcewaga a ropa, to początek zguby, do nie

woli droga.
Zadanie konikowe :
i raco ały dwie głowy klecąc kilka słówek 
I zrobiły to razem, co by mógł półgłówek. 
Zagcdka: J. Conrad.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

H. R i n c k (I negr. w konkursie na r. 1916-17 
Chesa Amateur)

1 . a 6
2 . a a b

5
3. c c d d e

4. e e g i i i i 4

5. i j k I 1 1 1 m m 3

6 . m n n n o 0 P 2
7. r r r s s

1
8 . 6 t u

9. u a b c d e f g h
Biaie zaczynają i wygrywają.

Bard r piękne i ciekawe siudjum , k tó rego  pointą je s t 
zdobywanie gońca.

Rozwiązanie problemu (3-choaówki; 
M. Havels z m u 2-giego:

1. D f7—e8 ’ (gróźb* D e 8 -a * ! )
I.

1.................................................................... S f8—d7 Club —g6)
2o D e8—-g6 dowolnie
3. D g6—c2-f-maŁ

II*
1................................... ................................G b6—c 7 !
Z  DeH—c6! dowolnie
3. D c6— c2-j-mal.

IIL
1..........................................................   .  . e6—e5 (lub go—g4)
2. D f7—a4 dowolnie
3. D a 4 —c2-{-mat.

IV.
1.................................................................... S f8 —h7
2. D e8—g8 dowolnie
3. D g 6 —c24-m at

V.
1 ..................................................................G b®—a5 G u b -a7 , c5, d4, d8)
2. D e8 —«4 dowolnie
3. D a ł —c2+m aL

Partja  Wiedeńska.
B iałe: F. S f i m i s c h  C zarne : N. N.

z produkcji gry rów noczesnej zbiorowej na ślepo w Tm  Ino wie 
w Czechach w s tyczn iu  b. r.

i. e2—e4 e7—e5
2. S b l—c3 S g 8 - f 6
3. f 2—f4 ( 1 )
4. e4—e5 D d8—e7
6. D d l—e 2 S 18—g8
a d2—d4 S b 8 —e6
7. S g l - f 3 g 7 -g 6 ?
8. S c3—d5 D e?—d8
9. Sd5—f6-fr- K e8—e7

10 . d i  -d5 S c8—b8
1 1 . d5 d® | c7Xd6 (2)
12. S 18—d5-j- K e7—e®
13. «*X<W-f- K e6Xd6
14. D e2—©5 +- K d 6 —c6
la . S  f3—d4-ł- K 06—e5
16. b2—bi-j-mat.

Uwagi.
(1) Teoretycznym  ruchem  jest 3 , .  . d?—d5.
(2) Jeś li l i  . .  K e7 —e 6 ?  to 1*2 . .  . S f3—d4-ł-mat.
Komiczne zakończenie partji tej wywołało w śród licznie zebranej 

publiczności entuzjazm  i ogólną wesołość.

Trafne rozwiązanie szarad z Nr. 3. 
radesła li;

A dam  Gorzecki, Kraków. Michalczyk W ładysław , Poznań. 
W acław Teitelbaum  (nie podał adresu  pod rozwiązaniem ). M aria 
Fibaków na, Poznań. Adam Lutm an, Lwów. T adeusz Chmielewski, 
Poznań. Antoni Sochaczewski, Łódź. L a lka  R ogozińska , Lwów. Dzidka 
Słojowska, Katowice. W anda Bogo wolska, KoweL Jan in a  Ka
m ińska, Sosnowiec. M ieczysław W nek. Poznań. Szuba. Poznań. 
Józef Fiema, Kraków. Józef W ajda, Kraków. Zygm unt Gergorich, 
N iedzieliska. T. P ra łk o w sk ł, Z akopane . W arm ski. W arszaw a. Hala 
Bocheńska i S tanisław  Kochm ański, Kraków. Ludwik K om feld, Jasło . 
Jadw iga Salecka, W arszaw a. Tadek Lasko, S tan isław  Gawrych. Gniezno. 
N arkiew ics Jodko* P o u a ń .  Marja Juszczyk owa, Józef Deneka. 
Zakopane. M. Sławnicki, SiankL Stachoń W łodzimierz. Pińsk. S tefan  
Ogonowski, Borazczów. Karol W ładysław  A ut, Kalisz. W ładysław  
Boner, Lwów. K lepaczko Józef. Jarosław . Cżowaki Frańciszek, S ta 
nisławów. Olga Milówna, W ieliczka. K ai. W yka, Krzeszowice. M ielnicka 
M arja, S tryj. Z. Biesiadecki. Poznań. W iktor Łebek, Częstochowa. 
Zofja Rzew ińska, Przem yśl. G ierałt Franciszek, Slaniaław  Jaw orek, 
Kraków. Elżbieta, W anda, Irena Kurczabińskie, Kraków. Dućka i W lśka 
Kowatczewskie, W adowice. J a n  Gałęzowski, Gniezno. M arjan Jam ka 
Kraków. K araś W iktor, Kraków. Franciszek  Jochm an, Drohobycz. 
Jan in a  Sikorówna, Drohobycz. S tanisław  Spolski, Sambor, Zofja Sikora, 
Drohobycz. Rom an H słaleir, Królewska H uta. H enryk Szpałten  i Celina 
FrÓhiich, Częstochowa. A leksander Redlich, W ieliczka. Ada Aksm anów na, 
Kraków. Eug. Schubert, Kraków. Jadw iga A ksm anow a, Kraków. 
I. W ojnarow ski, Kraków. S tacha M ałachowska, Drohobycz. E inskeit 
Stanisław , B rześć n"B Ryśka Borowlczkówna i Ju lek  Dutkiewicz, 
Kraków. Paulina B ielcrówna. Kraków. Romuald Urich, Kraków. W aisa 
Antoni, Kraków. Jerzy  Kordowslri, Poznań. Zofja Fajertagow a Brześć n/B- 
Alina Laska, Kraków. Józef Lim ański i S tanisław  Danek. Siersza. 
Tadeusz Adamowicz, W arszaw a. Adam H ayder, Lwów. M arja Fried- 
m anów ua. Jasło . W acław M ajcherowski, Jarosław . Ludwik Tabaczek, 
Lubaczów. Zenon W elfcld, Jasło . Tadeusz Dworski, Sanok- Sylw ja 
Rennertówm a. L Zyndelband, Łódź. Franciszek Herzog, K rólew ska 
H uta. S ianiaław  Gajowski, Kraków.
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najlepsza hygl*

TiUMA,
pitna |
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NAGRWZkjOT MEDAUyH-PARYŻU

Największy w Polsce Skład Znaczków Pocztow ych do Zbiorów

IIMIA ESPERAHT1STA FiLATELeJO .
Jeny Krzyżanów sli i, Łódi, Andrzeja 4.

Poleca jako  na jtańsze  znaczki do  zbiorów :
Nr. 2046. 100 znaczków Kolonji francuskich, każdy inny Zł. 2.50
Nr. 2050, a. 100 znaczków Kolonji portugalskich, k a id y  2 . Zł. 4 —
Nr. 2030. 50 znaczków Turcji, k a id y  inny . . , * . . Z ł -  2.50
Nr. 2008. 50 Bułgar ji, k a id y  i n n y .................................. . . Z ł .  2.50
Szczegółowy cennik ilustrow any 1.50 zł. Num er czasopism a „Echo 
Filatelistyczne* 1.50 zł. A bonam ent roczny 7.~~ zł. wpłaty do  PKO.

w W arszaw ie Nr. 60.742. 26

ro-MisWODA KOLONSKA M  W  P L A C U
J. M. f  A R I N A ■ | « a / & a V I  V  J U L I U S Z A

Sir. 20, ŚWIATOWID    ■ K.U- - (̂ L6‘-

Z i ^ i 1 *ek m i cnlei iyeł®

Ogólny widok fabryki firmy I Franaszek w Warszawie.

TOW ARZYSTW O AKCYJNE 

F aB H Y K I

Obić papierowych i papie
rów kolorowych

j. m u i r
WARSZAWA

Fabryki ulica Wolska Nr. 4/13.
Telefon 1-71, 203-27.

Skład Obie K rak . Przedmieście 15,
‘re ie ro n  1-72.

OBICIA PAPIEROWE napij)
od najwykwintniejszych do naj

tańszych 2 b

Abaiary i Lampy Elektr,
Wytwórnia Inż. A. Jastrzębskiego 
Kraków. Sławkowska 30 zastępcy posiutiwam 6i

B I U R O  D E T E K T Y W Ó W
B racka 17, fron t, teł. 228-46 (pryw . 56-30). W kraju i zagranicą 

W yw iady. Obserwacje. Spraw y krym . U

now oczesnych i 
praw dziw ie arty* j jg

stycznych
f o i o - s t u t l j i  a k tu
W zory i cenniki w ysyła po 
o trzym an iu  listem  Zt. 2, 5 lub 
10 Pr. Gazda, W iedeń, V :Z. 
Spengergasse l c. 4 K ^e^pon- 
do u c ji po polsku. Z astępcy 
poszuk iw an i. 9

Foio-Stlltfjlfi
5 Zdięcia-akly  z n a tu ry  dla miło- * 
■ śuików  i przyjació ł sztuki. W y- g 
i  borow a przGsyłka próbna z *  
* cćun tk ien i inki. porto  Zł. 3*60. « 
B W ysyłka za pofir/.ediiiem nade- * 
j słaniem  w liście polec<mvm pod ■
| Ru-3.-Verł&y „VEnU5*‘ S 
5 Wien. II 27 , P o sta c h  64 W ;

P A S Y
przeciw  obwisłości b rzucha. Basy 
przeciw  obniżeniu żołądka. Pasy 
przeciw lata jącej nerce Podpaski 
przeciw  opadaniu m acicy. P asy  
d la odtłuszczenia brzucha. Ban
daże rupłurow e zaopatru jące 
najw iększe przepukliny pachw i
nowe, pępkowe itp  Pończochy 
gm uow na żylaki nóg. Prosto- 
trzym acze przeciw  tworzącym  
się garbom  i skrzy wicniom.
E. POLACZEK, Sam bor.
Ilustrow ane kaialogi darm o. 22

>r

C z y te ln ik ó w  
i p r z y ja c ió ł

Światowida"
u p ta s z a tn y  o 
p o w o ł y w a n i e  
się przy zakupach 
n a  o g ł o s z e n i a

„Światowida
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Czy chcecie gruntownie pozbyć się

PODAGRY i 
REUflATYZMIU?

Reumatyzm jest straszną obszernie rozw iniętą 
chorobą, nie szczędzi ni bogacza ni b iedaka, 

szuka swojej ofiary zarówno w pałacu, jak i w chacie. 
Mnóstwo jest dolegliwości, pod postacią których objaw ia 
się ta cb iroba. W iele cierpień m ianują nazwam i cLorób 
przeróżnych — wszystko to nie jest nic innego, jak 
rozległa choroba — reumatyzm.

Czy to występujące bóle w członkach i stew ach, 
opuchnięcia ich, wykrzywienia dłoni i stóp, drgania, 
klócia, darcia i łam ania w różnych częściach ciała, czy 
zaś osłabienie oczu — wszystkie te objawy 6 ą skutkiem  
reumatyzmu i podagr, cierpienia.

Różnobształtny jest obraz tej choroby i d latego też 
istnieje mnóstwo różnorodnych środków leczniczych, 
medykamentów, m ixturek, maści i t. d., » tóre zalecają 
cierpiącej ludności. Większość tych środków nie jest 
w stanie uleczyć, najwyżej przynoszą one ulgę ^ a s o ^ ą .  

My zas zalecamy coś rzeczywiście prawdziwie skutecznego. PRZYNOSIMY 
PEWNĄ POMOC Nasza kuracja je s t .kuteczna, działa w yfaao. By więcej 
zwoienuików zdobyć, postanowiliśmy każdemu, kto do nar napisze, wysłać próbę 
i nadzwyczaj ciekawą, pouczającą broszurkę o stosowaniu tych)środków ZUPEŁAJL 
DARMO, a  o go więc dręczy ból, kto chce bezpiecznie, gruntownie i  szybko 
się wyleczyć niech napisze dziś 2 1

ârfumerieD" O R IEN T varŚ<jvie

August rt&erzRe, Berlin— u/ilmersttorf, Brucnsalersirasse 5, AM. 407

GOLENIU

W ydaw ca i naczelny red a k to r: U a r j a n  D ą b r o w s k i  — Kierow nik literacki i red ak to r odpow iedzialny: D r. J ó z e f  F l a c h  — K raków , B asztow a 17. — D rukiem  ,0 z u d a g “ — Kraków, B asztow a 18.

0102230223000100000100010002010201484801020200022302480201012301534823482301910102000223535348232323534853

^


